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Co powiediiał min. Beck
ministrowi Dariiioii na lemat paktu wschodniego

G e n e w a  (PAT). Dwa dzienniki genewŝ  
kie popełniły wczoraj niedyskrecje na temat do 
kumentu wręczonego wczoraj ministrowi Bair- 
thou przez ministra Becka.

„Journal de Geneve“ twierdzi, te memor 
jał polski zawiera 3 warunki przyjęcia przez 
Polskę paktu wschodniego: 1. udział wszyst­
kich państw zainteresowanych (czytaj Niem­
ców); 2. pakt winien być zgodny z istnie.iacemi 
zobowiązaniami (z układem polsko - niemiec­
kim): 3. pak powinien być zgodny z zasadam-' 
paktu Ligi

Rząd polski wyraził gotowość przestudio­
wania wszelkich propozycyi Francji, ieżeii beda 
one odpowiadały tym trzem warunkom. Właści­
wie mówiąc, odpowiedź ta iest negatywna. Pol­
ska nie chce paktu wzajemnej pomocy, zada- 
walniajac sie paktami nieagresji.

Memorjał daje łeź do zrozumienia że Pol­
ska niechętnie widziałaby udział w pakcie Cze­
chosłowacji.

Trudno iest — zdaniem dz>ennika — wytłu­
maczyć przyczyny tego stanowiska. Zapewne nu 
leży w tern widzieć aluzje do niedawnego spo­
ru polsko - czechosłowackiego. W konkluzji 
dziennik pisze; — Nerncy i pańsfwa bałtyckie 
sa przeciwne lub niechetne paktowi wschód de­
mu. Akcja poiska iest bezpośrednia konsekwen­
cja zbliżenia francusko - sowieckiego. Poiska 
i kraje bałtyckie nie chcą pod żadnym pozorem 
dostarczać Sowietom okazji do przeWczania 
Ich granic przez armie czerwona.

Należy przypuszczać, że ..Journa! de Oenc- 
ve“ zwalczający francuska politykę zbliżenia z 
Sowietami i pozostający w złych stosunkach z 
delegacja francuska, czerpie swe informacje za­
pewne z kół czechosłowackich.

Zbliżony do ma*ei ententy „journal des Na 
tłons“ twierdzi, że Polska uważa udział Niemiec 
za niezbędny. Sadzi ona nawet, że tekst ukła­
dów niemiecko - polskich mógłby bvć włączony 
do paktu w formie specjalnego artykułu stw'er 
dzaiacego. że te układy beda utrzymane Pol­
ska uważa za niemożliwe przyjęcie zobowią­
zań wobec Litwy I wzięcie na stehie obowiąz­
ków, wypływających z paktów w stosunku do 
Czechosłowacji. Zresztą rząd polski jest obojęt­
ny w stosunku do problemu naddunaiskiego. u- 
ważajnc, że protokóły londyńskie w sprawie 
nieagresji wystarczała dla zapewnienia pokoju 
w Europie środkowej. Nie potrzeba.nic zmie­
niać ani dodawać do tych protokółów. Teza. że 
układy dwustronne sa lepsze od układów wie­
lostronnych, nie jest oczywiście pominięta w do 
kumeucie.

skiego w sprawie projektu paktu wschodniego, 
„Lidowe Nowiny", półoHcjainy organ ruin. Be­
nesza. zamieszczają depesze z Genewy w któ­
rej czytamy:

„Memorjał zawiera m. łn. uwagi, które wzbu 
dzaja zainteresowanie Czechosłowacji i wywo­
łują zdziwienie całej opinji zagramcznej. Rząd 
polski daje w swym memoriale droga bezpośre­
dnia czy pośrednia do zrozumienia, że Polska 
nie życzy sobie udziału Czechosłowacji w pak­
cie wschodnim. N:ewiadomo dotychczas, jak 
rząd polski uzasadnia ten swój pogląd. Jeżeb 
wogóie uzasadnia go. to z pewnością nie wy­
jaśnia swego wyraźnego życzenia. aby 
razem z Czechosłowacja stosować politykę 
pokojowa. W Genewie tłumacza to sobie w ten 
sposób, że Polska uważa jakaś kwestie miedzy 
sobą a Czechosłowacja za otwarta ł jakoby 
chciała ia za’atwić w ten sam sposób, jak za­
łatwiła swe bolączki ze Związkiem Sowieckim, 
przed udzieleniem zgody na przyznanie miejs­
ca Sowietom w Radzie Ligi Narodów.

Należy sadzić, że Polsce nie chodzi o tak­
tykę iecz. że Poiska idzie w dwóch możliwych 
kierunkach, albo chce przez wysuniecie warun­
ku o niebraniu udziału przez Czechosłowacje

rozbić rokowania w przekonaniu, że Francja te­
go warunku nie przyjmie, albo też Polska chce 
stosować nieprzyjazna politykę w stosunku do 
Czechosłowacji. Autor korespondencji wyraża 
przekonanie, że obie możliwości sa skazaue zgó- 
ry na niepowodzenie.

Ze spokojem mówi sie w Genewie, iż Cze­
chosłowacja musi sie przyzwyczaić do pewnej 
dozy negacji polskiej polityki i że tnoże iść spo­
kojnie naprzód**.

Czechosłowackie biuro prasowe donosi, że 
memorjał polski zawiera wzmiankę nieprzy­
chylna dla Czechosłowacji w związku ze spra­
wa liczby państw, które, zdaniem rządu polskie­
go. miałyby wziąć udział w pakcie.

P r a g a  (PAT). „Poledni List**, dziennik 
opozycyjny, komentując wiadomość o memo­
randum polskiem w sprawie paktu wscliodniego, 
pisze, że Polska oświadcza, że jesteśmy dla niej 
w pakcie wschodnim członkiem niepożądanym. 
W tej sprawie — zaznacza dziennik — iest z 
pewnością dużo z tej głupiej i nieodpowiedzial­
nej polityki, która zwłaszcza wyskokami na­
szych marksistów wykopuje coraz to większa 
i większa przepaść między nami i Polska.

Napastliwy komentarz p. Pertinax

Zaniepokojona
Czechosłowacja

M or. O s t r a w a  (PAT). W związku z 
przedstawionym min. Barthou prze-z min. Becka 
memorjałem, reasumującym poglądy rządu pol­

P a r y ż  (PAT). Dziennik! paryskie omawia 
:a w dalszym ciągu dokument polski, wręczony 
onegdaj min. Barthou. Pertinax twierdzi w ,.E- 
cho de Paris“. że zasadnicze punkty tego doku­
mentu daja sie sprowadzić do 4 punktów: 1.
Polska uważa za niezbędny udział Niemiec w 
pakcie wschodnim. Przez to Polska podporzad- 
kowuje(??) swe stanowisko stanowisku Berli­
na. Polska domaga sie. aby tekst porozumienia 
polsko - niemieckiego był integralnie umiesz­

czony w pakcie oraz żada wprowadzenia spec­
jalnego artykułu, podkreślającego, że porozumie 
nie polsko - niemieckie bedzie utrzymane w_ ca- 
tej rozciągłości: 2 Polska odmawia przyjęcia
jakiegokolwiek zobowiązania w stosunku do Li­
twy: 3. Polska nie może przylać żadnych zobo- 
wiazań w stosunku do Czechosłowacji bez po­
przedniego zbadania sprawy. W żadnym iednak 
wypadku Polska nie wystąpi przeciw krajowi 
okręgu naddunaiskiego. Oznacza to — pisze Per 
Sina* — że rząd warszawski nie chce gwaran­
tować granic Czechosłowacji z Węgrami i n;e 
dopuszcza nawet myśli o wystąpieniu przeciw 
Węgrom; 4. Rząd polski oświadcza, że pakty 
nieagresji ł inne porozumienia dwustronne, obo­
wiązujące w Europie środkowej, wystarczają w 
zupełności do zapewnienia pokoju.

Oto do czego doszła Polska! —- pisze Per- 
tinax Publicysta porównywa Polskę do szalu­
py, pozostawionej przez okręt niemiedki na 
wartkim nurcie. Poiska popiera rewanż niemie­
cki w kierunku Rosji I Dunaju. W tym ostatnim

wypadku jest to raczei odwet węgierski. Polska 
czyni to w nadziei, że za usługi w ten sposób 
oddane, zostanie ocalony (?) jej terytorialny 
stan posiadania. Polska odsuwa sie od narodów 
które w roku 1919 utworzyły Europę na pod­
stawach narodowych i które własna krwią po­
magały iei do zmartwychwstania. Rozumie sie 
— pisze Pertinax — że w Genewie uważaja od­
powiedź Polski za zwykła I prosta odmowę, 
Ale jest to dobra sposobność — podkreśla Per- 
tinax — aby zmusić min. Becka do rzucenia na 
stół wszystkich kart. Możliwe iest, że do min. 
Becka zwrócą sie o dodatkowe wyjaśn:enia, n. 
p. zapytaja. co ściśle oznacza to porozumienie 
polsko - niemieckie ze stycznia br.. które wy­
daje sie odgrywać tak doniosła role w troskach 
Polski. Nasuwa się tu pytanie — kontynuuje 
Pertinax — jakim sposobem porozumienie tego 
rodzaju mogło powstać wobec przymierza pol­
sko - francuskiego z roku 1921. Pertinax wyra­
ża wkońcu żal. że sesja Rady Ligi Narodów 
zakończyła swe prace bez zmuszenia(?) Polski 
do wyjaśnienia sprawy Jednostronnego wymó­
wienia traktatu mniejszościowego. Dlaczego od­
roczono jeden z punktów porządku dziennego, 
który powinien był zmusić rząd polski do przy­
jęcia odpowiedzialności. Tak czy inaczej zawar­
cie paktu wzajemnej pomocy, któryby zwiazał 
państwa, szanujące prawa międzynarodowe 1 
traktaty, jest dziś więcej niż kiedykolwiek sprt 
wą niezbędną. -
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Widmo wojny — powie sobie ktoś I jak- dzTedzInk> nrzeciwlatniczei obrony, 
najprędzej odwróci wzrok od psującej humor JERZY GUTSCHE.

“ ® 0° “

Cały kraj
na cześć min. Becka

Bk ratowano balon „Polonia*
który osiadł na fiń skiem  jeziorze

ustawy, będzie wolał zapomnieć o groźnej 
rzeczywistości, a zato marzyć o .. .  przyszłym 
challenge‘u. ;

A co uczyni rozsądny obywatel? Bedziei 
z radością wspominał tegoroczny wyczyn na­
szych lotników, ale spokojnie również ćwic 6  
sie bedzie w obronie przeciwlotniczej czy  
orzeciwgazowei, stosując sie bez szemranie 
do zarządzeń władz, które okażą sie konieczne. 

Bo tylko dziecko albo człowiek niedoj­
rzały pragnie ciągle zabawy, widowiska* 
przyjemności. Męska postawa wobec życia 
Dolega na tern. bv w:dzieć rzeczywistość w  
całej pełni j do niej spokojnie a z godnością 
sie Drzvgofowv\vać.

Baian i Płonczvński zwyciężyli. i
Następne zwycięstwo czeka nas wszyst­

kich. na innym terenie: karności społeeznej W.

zagranicy \ - znakiem jednomyślności
narodu polskiego w sprawach polityki zagra« 
nicznej.

Min. Beck, który onegdaj wyjechał z Ge­
newy, przybył wczoraj do Wiednia, gdzie 
zanocuje, tak, że do Warszawy przyjedzie 
dopiero w niedzielę w południe drogę na 
Katowice — Częstochowę — Koluszki. (MjJ

przeszkód nad powierzchnię wody. Wypu- 
śctTśmy trochę gazu. Balon unosił sie cn£ 
woda a gondola była pod woda. Silny w 
pchał nas w kierunku jednej z wysp. To . 
rzvsz mój popłynął w kierunku jednej wys, 
ja zaś w kierunku drugiej. Obie wyspy byiy, 
oddalone o około 500 m. od stałego ładu. W re­
szcie zosłaPśmy uratowani przez rolnika fiń­
skiego. Parkinena. Temperatura na wysoko­
ści 1.000 m. wynosiła zero stopni, na wysoko­
ści 6.000 m. 10 st. poniżę! zera. Z chwila star­
tu w Warszawie balon posuwał sie z szybko­
ścią 15 kin.-godz., późniei osiągnął szybkość 
60 km.-godz. a chwilami szybkość dochodziła 
do 100 km.-godz. Kpt. Janusz ze wzrusze­
niem opowiadał o gościnnem przyjęciu w Fin­
landii przez ludność i władze.

W a r s z a w a  (Tel. wł.). Wczoraj Wi 
Aeroklubie R. P. załogi 2 balonów amerykań­
skich. 1 szkaicarskiego i 1 belgijskiego złoży­
ły cficialne .meldunkt o ładowaniu.

GRATULACJE AEROKLUBU RZESZY.
W a r s z a w a  (PAT). Aeroklub nie­

miecki nadesłał do Aeroklubu RP depesze. W, 
której gratuluje zdecydowanego zwycięstwa, 
odniesionego przez Polskę w największych 
światowych zawodach balonowych o puhap 
Gordon Benneta.

t * o
Challenge!
Jedno maiutkie słowo, a ileż wywołało 

rzec zv nadzwyczajnych.
Przypomnimy sobie tylko: Siedziało się 

g o d ła m i przy głośniku radjowym, wysta­
wało przed oddziałami LO PP‘u czy redakcją 
dziennika w oczekiwaniu na najświeższe wia­
domości. zakładało w kółku znajomych: kto 
zwycięży?, „pożerało się“ (bo czy można na­
zwać to... czytaniem) telegramy gazet i nad­
zwyczajnych dodatków, prowadziło w ka­
wiarni czy w domu nieskończone dyskursy o 
tem. kto ma najlepszy aparat, najodporniejsze 
nerwy, najwięcej szans (u kobiet wchodziła 
jeszcze w gre... uroda pilota). Widocznym 
znakiem były też przepełnione pociągi popu­
larne do Warszawy — na zakończenie.

A młodzież, ten bardziej jeszcze zapalny 
element, czyż nie żyła poprostu po całych 
dniach nastrojem challange‘u? Nietylko mło­
dzież szkolna, od pierwszej do ostatniej kla­
sy. ale również robotniczą i rzemieślnicza 
ogarniała wtedy jakaś zbiorowa sugestia, sy­
cąc sie nazwami obcobrzmiących silników 
magicznemi cyframi szybkości i punktów, na­
zwiskami kandydatów na zwycięzców.

Aż do wspaniałego dnia naszego zwycię­
stwa trwała ta propaganda lotnictwa j — 
naszej państwowości.

Niema co mówić: przeżyliśmy pełne emo­
cji dni i szczerze cieszyliśmy sie zwycięstwem 
baianowei „erwudki**. Mamy powód do du­
my. bo nasze metalowe ptaki okazały sie naj­
lepszemu Najlepszymi okazały się także na­
sze balony!

Kilkodniowa akumulacja zbiorowej rado­
ści sie jednak skończyła. Tak nam się przy­
najmniej zdaje. Ale tak naprawdę nie iest. B;. 
efekt na dłuższa mete już dał s;ę zauważyć. 
W samym Poznaniu zgóra trzysta firm zaku­
piło tabliczki członkowskie LOPP‘u. no i bę­
dzie płacić. Przybyli również członkowie in­
dywidualni. W szkołach urządzono — po 
zwycięstwie — pogadanki j, szumnie nazywa­
jąc. akademje. Posypały s:e też listy do 
zwycięskich pilotów, pisane trzęsącą rączka 
małych dzieci na wolnej od kleksów stronicy 
z zeszytu... Jedno z gimnazjów poznańskich 
zebrało pokaźna sumę na Challenge 1936 roku.

Nie znając dokładnych cyfr. możemy je­
dnak powiedzieć, że bilans moralny zamyka 
sie w każdym razie znacznym wzrostem za­
interesowania lotnictwem, nie mówiąc już o 
sukcesach na terenie międzynarodowym.

Znakomity ten efekt propagandowy trze- 
oa teraz — zdyskontować. Po okresie rado­
ści sjwwodu zwycięstwu musi przyjść czas 
na spokojny, bezwzruszeniowy. systematycz­
ny czvn. Czyn najszerszych mas.

Trzeba nastrój sympatii do lotnictwa 
pchnąć na właściwe torv. przetransponować 
na elementy karności społecznej.

*  *  •

Okazji do takiego wyrobienia państwo­
wo-społecznego nie trzeba daleko szukać 
Oto w „Dzienniku Ustaw** (nr. 80 z dn. lł-go  
września br.) ukazała sie ustawa o obronie 
przeciwlotniczej I przeciwgazowej. Cel te.i 
ustawy określa art. ł-szv:

W czasie, gdy grozi niebezpieczeństwo ataku 
lotniczego lub gazowego, Minister Spraw Wojsko­
wych lub wyznaczone przez niego w drodze roz­
porządzenia władze, władni sq zarządzić pogoto­
wie przeciwlotnicze lub przeciwgazowe na całym  
obszarze Państwa lub jego części.

Pogotowie przeciwgazowe lub przeciw- 
,otnieze uprawnia władze do podjęcia szeregu 
czynności i wydawania nakazów, potrzebnych 
do przeprowadzenia obrony. Ale już teraz, w 
czasie pokoju, władze powołane przystąpią 
do: zorganizowania i wyszkolenia odpowied­
niego personelu, zorganizowania sieci obser­
wacyjnej i alarmowej, zabudowania osiedli, 
maskowania objektów komunikacyjnych ito 
dostosowania istniejących objektów budowla­
nych do potrzeb obrony, przeprowadzenia ćwi­

czeń personelu, do ratownictwa i lecznictwa 
osób. które padły ofiarą ataku gazowo-lotni- 
czego. uświadamiania i zorganizowania ludno­
ści w obronie przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej itd. (art. 5). Uregulowana została rów­
nież sprawa kosztów, związanych z temi po­
czynaniami. a ciążących na Skarbie państwa 
związkach komunalnych, zakładach przemy­
słowych i ubezpieczeniowych organizacjach 
społecznych, właścicielach domów. Sankcje 
karne za niezastosowanie się do zarządzeń 
władz sa dość wysokie (kara wiezienia do 
2  lat. grzywna do wysokości 5 tys. złotych).

* *  •

W a r s z  a wa  (Tel. wł.) Odezwa Komi­
tetu propagandy czynu polskiego, wzywają­
ca spoi:: twa do uczczenia zasług min.
Becka dla Polski, a zwłaszcza jego history­
cznego kroku na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi W  Genewie, znalazła niezwykle silne e- 
cbo. Tir trasie całej drogi, którą min. Beck 
wracać będzie jutro do Warszawy, spodzie­
wane są wielkie manifestacje. Będą one dla

n e l s i n g f o r s  (PAT). Korespondent 
PAT. opisuje na podstawie opowiadań kpt. Ja 
nusza następujące szczegóły podróży i lądo­
wania balonu „Polonia**: Po wystartowaniu 
Warszawy widzieliśmy w pobliżu nas tylko 
jeden balon francuski. Następnie dostaliśmy 
się w strefę deszczów. Przypuszczaliśmy, że 
będziemy leciec nad Smoleńskiem, potem w 
kierunku płn. Finlandii lub Szwecji. Lecieli­
śmy jednak w kierunku bardziej na płn. nad 
Kownem i Pskowem. Warunk! atmosferycz­
ne tymczasem pogorszyły się ł coraz trudniej 
bvło sie orientować. Natrafiliśmy na chmury, 
które ciągnęły się od 200 do 8000 m. nad po- 
oierzchnia ziemi. W miarę posuwania sie ba­
lonu w kierunku północnym temperatura spa­
dała I wpadliśmy w bnrze śnieżna. Przez 
pewien czas mieliśmy obawę, że wiatr popę­
dzi nas nad jezioro Ladoga. Szczęśliwie je­
dnak kierunek wiatru się zmienił i zaczęliśmy 
sie posuwać w kierunku jeziora Salma. Za­
uważywszy w pewnej chwili, iż powłoka ba­
lonu pokryła się lodem i nie mogąc sie zorien­
tować gdzie sie znajdujemy, zaczęliśmy zrzu­
cać balast a późniei prowianty i wreszcie apa 
raty z tlenem .które opuściliśmy przy pomo­
cy spadochronów. W  końcu znaleźliśmy sie 
nad woda. Lądując, opuściliśmy balon bez

upływem moratorjum hipotecznego w dniu 
1 października br., Rada ministrów uchwa­
liła onegd-j przedłużenie odroczenia spłaty

wierzytelności hipotecznych i stosowanie 
ulg w oprocentowaniu do dnia 1 październi* 
ka 19C5 roku. (M)

-o o o -

m m  M M iiżer.
do 1 października 1935 r.

.W a r s z a w a (Teł. wł.) W związku
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I l i a  n a  nil p iA n i
Nareszcie radio przestanie bsrć luksusem

Szeroko zakrojona akcja kiei’o\vniczych 
władz państwowych, akcja potaniania artyku­
łów pierwszej potrzeby, dostosowania cen 
do możności płatniczych zubożałego i dy­
szącego ciężko w okowach niskich płaa i za­
robków z jednej, a wysokich, nieelastycznych 
koniecznych wydatków życiowych z drugiej 
strony społeczeństwa — spotkała się z głę- 
boldem odczuciem, zrozumieniem i wdzięcz­
nością.
, Jeszce lepszy zaś jest' przykład który 
dają te wszystkie przedsiębiorstwa i wytwór­
nie, które do państwa należą, lub też są od 
niego pośrednio zależne. C

•1 Sytuacja bowiem jest jasna, a droga po 
której winniśmy kroczyć prosta. Pracownik, 
rolnik, drobny, szary człowiek zarabia mało. 
Zbyt mało w stosunku do wydatków i najpry­
mitywniejszych potrzeb życiowych. Koniunk­
tura jest taka, że zarobki i pensje nie mogą 
być podwyższone. Pozostaje więc tylko je­
dna drega — obniżenia cen na wszystkich 
polach i we wszystkich dziedzinach wydat­
ków, kosztów utrzymania.

Przykład, który nam w tej chwili daje 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów jest w sze­
regu innych najwymowniejszym i najbardziej 
przekonywującym dowodem takiej właśnie 
polityki sfer rządowych.

Ostatniem doniosłem rozporządzeniem p.

ministra Poczt i Teł. cała taryfa pocztowa 
została obniżona o przeszło 20 procent.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 go października br.

Na największą uwagę zasługują pozycje 
dotyczące:

1) zniżki opłat za listy krajowe z 30 na 
25 groszy;

2) kartek pocztowych z 20 na 15 gr.;
3) zniżld opłat za listy zagraniczne;
.4) obniżki opłat za pocztęl otniczą do 

10 gr. za kartkę, przekaz łub list;
5) 10-eioprocentowej zniżki opłat za pac 

ki prywatne i urzędowe;
6) zniżld opłat za przekazy pocztowe;
8) zniżenia opłaty za doręczenie prze­

kazów pocztowych;
9) potanienia opłat za drobne zlecenia 

inkasowe;
10) zniżkę opłat za skrytki pocztowe;
Prócz tego zniesiono zupełnie mnóstwo 

drobnych o; manipulacyjnych, co należy 
szczególnie pochwalić, gdyż w ten sposób 
upraszcza się zawiłą a kosztowną i niedo­
godną dla obydwu stron manipulację gro­
szami i ułamkami groszy.

Obniżce. uległa także taryfa telefonicz­
na. Poza zniżką opłat abonamentowych ry­
czałtowych wprowadzono rozmowy między­
miastowe na krótkie odległości od 10 kim. 
— 20 gr., od 15 kim. — 30 gr., od 20 kim.

— 40 gr. P przednio koszt tego rodzaju roz­
mów wynosił 60 gr.

Najważniejsze zaś i najdonioślejsze zmia 
ny wprowadzono w taryfie radjofonicznej. 
Polega ona na tem, iż mieszkańcy wsi będą 
płacić zamiast ogólnie obowiązujących S zł., 
1 zł. miesięcznie.

Ta popularna taryfa dla rolników ma 
na celu umożliwienie kor^ystana z radjatym 
sferom, które choć w Polsce najliczniejsze 
ze względów materjalnych było go absolutnie
pozbawione.

A gdy zaś najbiedniejsze warstwy lud­
ności mogły znaleźć na rynku tani odbior­
nik Państwowe Zakłady Tele- i Radjotech- 
niczne produkują dwa typy takich tanich od­
biorników, mianowicie „Detefon“ za 31 zł. 
i „Echo“ za cenę 20 zł. w komplecie.

Jak widzimy ta „rewolucja1* cen prze­
prowadzona przez Min. Poczt i Teł. ma zakres 
bardzo szeroki i odbije się wydatnie na kie­
szeni najuboższych a najwięcej pracujących 
mas społeczeństwa. Równocześnie zaś, wie­
rzymy w to głęboko, zwiększy dochody Poczt 
i Telegrafów. Ludzie w Polsce chcą kupować, 
chcą jeść, chcą się ubierać, chcą pisać, telo- 
fonować, słuchać radja. ale ceny muszą być 
dostosowane do ich zarobków, do ich kie­
szeni, do ich możliwości. Zrozumiało to Min. 
Poczt i Teł. — i dobrze zrobiło.

Nowy prezydent 
stołecznego m. Poznania

W dniu wczorajszym podpisana została 
nominacja ptk. dypl. w st. niecz. Krwina Więc 
kowskiego. dotychczasowego zastępcy do­
wódcy O. K. VII na komisarycznego prezy­
denta sto?, m. Poznania.

Jak się dowiadujemy nowy prezydent o- 
bejmie urzędowanie w połowie przyszłego 
tygodnia.

100 miljonów zł na cele społeczne
Wspaniały dar śp. Jakóba Potockiego

W a r s z a w a  ( A f .) Ubi głej r.o y z ia  ł 
vv Rsłenowie pod Warszawą śp. Jakób Po­
tocki, przeżywszy lat 71, ostatni potomek ro­
du Potockich linji na Brzeżanach i Narajowie. 
Zmarły posiadał prócz majątku rodowego 
rozległe klucze, rozrzucone po całej Polsce 
o łącznym obszarze około 60.000 ha. Poza tem 
śp. Jakób Potocki był właścicielem wielu po­
siadłości zagranicą oraz bezcennych wprost 
zbiorów dzieł sztuki i bibljctek. W  kołach 
działaczy społecznych znany był z ogromnej 
ofiarności. Wielkie sumy przeznaczał on na 
budowę kościołów, domów ludowych, szpitaliM 
przytułków, ochronek itd., tak dla ludności 
polskiej jak ukraińskiej i żydów: Ićlej. Zma­
rły nie posiadał bliższych krewnych. Oddaw- 
na trawiony chorobą, przeczuwając zbliżają­
cy się kres życia, myślał o tem, aby — jak

mówił — majątek swój uczynić wartością 
trwale pożyteczną dla kraju i ludzkości. My­
ślał o ofiarowaniu swego olbrzymiego mająt­
ku na badania naukowe. Szlachetne te zamia­
ry urzeczywistnił w testamencie, w którym 
cały swój majątek zapisał na rzeez zaprojek­
towanej przez siebie fundacji, mającej na ce­
lu walkę z chorobami, ogromne zaś zbiory 
przeznaczył dla muzeów i bibljotek narodo­
wych. To rozu r ; lżenie ostatniej woli zo­
stało zakomunikowane władzom państwowym 

Poinformowany o tem p. Prezydent Rzpli- 
tej nadał ofiarodawcy wielką wstęgę orderu 
P.R. W dn. 24 bm. podsekretarz st. w Prez. 
Rady Min. Siedlecki w obecności wicem. dr. 
Piestrzyńskiego wręczył złożonemu niemocą 
Jakóbowi Potockiemu insygnja nadanego mu 
orderu.

-OQO-

Zgon szlachetnego ,,obrońcy Polaków1
W  Leodjum (Belgja) zmarł dr. Ferdynad 

Mailleux, wielki przyjaciel emigracji polskiej. 
Dr. Maiłleux zetknął się z naszera wychodź- 
twem jeszcze przed wojną i stale wśród nie­
go przebywając, nauczył się języka polskiego. 
Prowadził on kancelarję adwokacką i zasły­
nął jako obrońca Polaków, przyczem obrony 
tej podejmował się prawie zawsze bezpłat­
nie. W związku z tem, że dr. Mailleux bronił 
przed wojną zawsze naszych zbiegów poli­
tycznych, naraził się on ambasadzie rosyjskiej 
w Brukseli, która interwenjowała w związku 
z tem u rządu belgijskiego. Nie zraziło to 

jednak dr. Mailleux i przed sądom miewał

on często wykłady historji polskiej, ułatwia­
jąc sędziom zorjsntowanie się w kulisach nie­
jednej sprawy, zwłaszcza gdy chodziło o ja­
kiegoś zbiega . ^litycznego. Po wybuchu woj­
ny dr. Maillcux nie przerwał swej działalno­
ści i w czasie okupacji niemieckiej znowu 
bardzo często występował w obronie Pola­
ków. Naraziwszy się niemieckim władzom o- 
kupacyjnym przebył dłuższy czas w więzieniu, 
co podkopało poważnie jego zdrowie. Dr. 
Mailleux odznaczony był orderem Polski Odr. 
i najwyższemi odznaczeniami bełgijskiemi $ 
francuskiemu
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Na marginesie sfrasmef kafasiralg 
w kopalni Gresiord

W kopalni Gresford, w Anglji, wydarzyła się 
— jak wiadomo — katastrofa kopalniana wsku­
tek wybuchu gazów. Straciło w niej życie 273 
górników.

Katastrofa w Gresford, podobnie j'ak i kata­
strofa „Nelsona** w Czechosłowacji, która wy­
darzyła sie w roku ubiegłym i kosztowała życie 
144 ludzi, nie jest, mimo swych potwornych roz­
miarów. największa katastrofa górnicza świata. 
Smutną palmę pierwszeństwa dzierży do dziś 
głośna katastrofa w kopalni Courierra w r. 1986 
której ofiara padło 1100 ludzi, druga z rzędu była 
katastrofa kopalni Renboda z 348 śnaferłetaemi 
ofiarami. Cóż było powodem tych katastrof? Po 
każdej katastrofie winę wybuchu czy pożaru, n- 
siłuje się złożyć na karb „siły wyższej**. Należy 
to sprostować W dzisiejszym stanie techmki ko 
palnianei każda katastrofa o tych rozmiarach jest 
tylko wynikiem niedbalstwa. We wszystk ch do 
tychczasowych wielkich katastrofach winę po­
nosiły władze kierownicze kopalni, wskutek za­
niedbania bezpieczeństwa. Bo zważmy tylko w 
jaki sposób powstaje wybuch w kopalni węgla ?-

Pierwszym warunkiem jest nagromadzenie 
się gazów w kopalni. Najważniejszym jego skład 
nikiem jest metan, gaz błotny, który tworzy s.ę 
z rozkładu substancyj organicznych, bez dostępu 
powietrza W kopalniach tworzy sie on stale i 
jako lżejszy od powietrza gromadzi się w gór­
nych częściach kopalni.

Metan, mieszając s:e z powietrzem, tworzy 
silnie wybuchowa mieszaninę, jeśli stężenie me­
tanu wynosi od 5 do 14 procent. Najbardziej nie­
bezpieczna iest mieszanina, zawierająca 9 pro­
cent metanu, ponieważ przy tym stosunku tlen 
powietrza wystarcza do zapalenia całej miesza­
nej chwili 10-krotnie swoją objętość. Na tem po­
lega ich siła niszczenia Równocześnie tworzą 
sie gazy trujące, zwłaszcza tlenek węgla, który 
zatruwa pozostałych przy życiu.

Nagromadzeniu metanu w DOw;etrzu kopalni 
można łatwo zapobiec przez wentylację. Dzisiej­
sze urządzenia wentylacyjne działaja tak spraw­
nie. że w krótkim czasie potrafią wypłókać ol­
brzymie ilości metanu Należy tylko systema­
tycznie kontrolować skład powietrza _w poszczę 
gólnych odcinkach kopalni i w razie potrzeby na­
cisnąć guzik zapasowego wentylatora. Zadanie 
kontroli czystości powietrza, ułatwiaja ogromnie 
automatyczne aparaty, które same rejestrują i 
donoszą o n;ebezpiec7eństwi* nagromadzenia 

metanu. Wszystkie kopalnie, których kierow­
nictwo dba o życie ludzkie, posiadają tego ro­
dzaju urządzenia.

Równie niebezpieczny, jak metan, jest py 
węgłowy. Największa katastrofa świata w ko­
palni Courriera powstał właśnie wskutek wy­
buchu pyłu węglowego.

Nie każdy pył węglowy może eksplodować: 
wybucha tylko ten, który przy ogrzaniu wy­
dziela gazy palne. Pyl nadto musi być suchy — 
wilgotny nigdy nie eksploduje.

Tworzeniu się pyłu w kopalniach również 
można skutecznie zapobiec. A więc zamiast kru­
szyć podkłady węgla dynamitem, używa się do 
tego celu maszyn wiertniczych; albo tam gdzie 
tworzy sie dużo pyłu. ziewa się wę­
giel wodą. Stosuje się też ostatnio rozpylanie 
pyłu kamiennego, który jest niepalny i niedopu- 
szcza do nagromadzenia się nadmiernych ilości 
pyłu węglowego.

Aby powstał wybuch, materiał palny — ga­
zy lub pył węglowy — muszą się od czegoś za­
palić W jaki sposób powstaje zapalenie?

Statystyka wybuchów prowadzona od ro­
ku 1900 wykazała, że dotąd przyczyna eksplozji 
w 70 proc. wszystkich wypadków była lampka 
górnicza Dary‘ego, wynaleziona jeszcze w 1815 
roku. Jest to lampa acetylenowa .chroniona 
siatką miedzianą, przez która płomień nie mo- 
przekroczyć nazewnątrz. Zdarzają się jednak 
wypadki rozbicia dolnego klosza lampki, lub lek 
komyślnego orwiebania lampy, a wówczas wy­
buch może b. łatwo nastąpić. Nowoczesne kopal 
nie w celu uniknięcia niebezp:eczeństwa posłu­
gują sie tylko lampami elektryczneml, które sa 
absolutnie bezpieczne.

Niektóre katastrofy wynikły wskutek zapa­
lenia się gazów od motorów elektrycznych 
Wszystkie motory iskrzą, od iskier zaś łatwo 
zapala sie gaz lub pył węgłowy. Elektryfikacja 
kopalń w dziale maszynowym stworzyła wiec 
nowe niebezpieczeństwo.

Aie ł na to Istnieje rada. Można uniknąć is­
krzenia motorów, jeśli sie je zaopatrzy w spe­
cjalne ochraniacze. Jeszcze lep!e.i jest zamiajsf 
energii elektrycznej używać do pędzenia moto­
rów ścieśnionego powietrza, jak to stosują nie­
które kopalnie.

Weszc;e wybuch przenosi sie często z mle 
sca. gdzie dynamitem rozsadza się pokłady wę­
gla. Sposób ten jest zły i niebezpieczny, a łat­
wo go można zastąpić maszyna wiertniczą lub 
rozsadzaniem pokładów ścieśnfonem powie­
trzem. Jeśli zaś używa się już dynamitu, to 
miejsce zagrożone trzeba zlać obficie wodą. aby 
pyl węglowy nie mógł sie zapalić.

GM wielkopolska przed wykonani
W „Dzienniku Wojewódzkim" ukazał *ią podział gmin województwa naszego na gromady. 

W dniu dzisiejszym natomiast ukazały sią zarządzenia poszczególnych starostów, rozpisujące 
w ybory na terenie ich powiatów. Wchodzimy miąć m stadjum realizacji zamierzeń nowej ustawy 
samorządowej w  dziedzinie samorządu wiejskiego.

W realizacji ustawy samorządowej mamy już 
pota sobą: 1) wybór do samorządu miejskiego i orga­
nizacje władz tego samorządu na terytorjum całej 
Polski. 2) wybory gromadzkie oraz organizację sa­
morządu wiejskiego w 9 województwach środkowyeb 
i wschodnich.

Obecnie zbliżamy się do ostatniego etapu, nakre­
ślonego przez ustawę samorządową, jakim jest organi­
zacja samorządów wsi na terytorjurn 4 województw 
małopolskich t  2 województw zachodnich. Sprawa te 
wiąże się ze zmianą istniających dotychczas w tych 
dzielnicach samorządu wiejskiego —  z ntwo-rzenicn 
gminy zbiorowej (dotychczas jednostkowej).

Minister spraw wewnętrznych dokonał już po­
działu terytorjalnego na gminy zbiorowe w tych 6 wo­
jewództwach, poszczególni zaś wojewodowie dokonali 
podziałów gmin na gromady. W  podziale tym władze 
kierowały się następującemu wytycznemi: 1) gminy 
•biorowo mają być możliwie samowystarczalne pod 
względem finansowym; 2) nie naruszono — o ile to 
było możliwe —  tych granic administracyjnych, do 
których ludność była przyzwyczajona; 3) wreszcie 
brano pod uwagę wzglądy bezpieczeństwa i woj- 
i korne.

W 124 powiatach 6 województw, objętych obecnie 
akcją wyborczą do samorządu wiejskiego, utworzono 
wogóle 1.090 gmin zbiorowych, a mianowicie: »/,- wo­
jewództwie poznańskiem 211; w pomorskiom — 153; 
w krakowskiem — 183; w lwowskiem — 251; w tarno­

polskim  — 168 i w stanisławowskiem —  120.
Pod względem obszaru i liczby ludności 

te mają przeciętnie:
po

gminy

w woj. poznańskiem 
w woj. pomorskiem 
w woj. krakowskiem 
w woj. lwowskiem 
w woj. tarnopolskim  
w woj. stanisławowskim

lt.300 ha i 6.000 mieszk
9.500 ha i 4.750 miesztt.
8.000 ha i 9.000 mieszk.

10.000 ha i 8,800 mieszk.
11.400 ha i 8.000 inieszk.
12.500 ha i 9.000 mieszk.

Na obszarze tych 6 województw utworzono 12.650 
gromad. Już w październiku roku bieżącego odbędą 
się wybory do rad gromadzkich i sołtysów. Następnie 
idą wybory rad gminnych t zarządów gminnych (ław­
ników i wójtów). Skolei rady gminne wybiorą dele­
gatów do rad powiatowych. Rady powiatowe wybiorą 
zarządy powiatowe, zwane wydziałami powiatowemu 
Ogromna ta praca ukończona zostanie na wiosnę 1935 
roku.

Wybory wiejskie w 4 województwach południo­
wych i 2  zachodnich odljędą się na podstawie regulami­
nu wyborczego ogłoszonego w nr. 84 Dziennika Ustaw 
z dnia 25 września b. r.

Regulamin ten jest bardzo hberaluy. Myślą prze­
wodnią jego jest dać jakmj&zerszym masom wybor­
ców wiejskich możność swobodnego ■wyrażenia swej 
woli. Termin wyborów daje dostateczną możność sfor­
mułowania i sprawdzenia spisów wyborców, wniesie­
nia reklamacyj i t. p. Okres wyborczy nawet w gro­
madach nie może być krótszy aniżeli dni 1L  Reklama-*

cje mogą być zgłoszone nietylko przez zainteresować 
nego, ale przea każdego wyborcę. Regulamin daje moi 
żnośó usuwania braków w listach zgłoszonych kandy- 
datów, czego dotychczas nie było. Wszystkie akty wy-* 
borcze mogą być zgłaszane do protokółu, zarówno pi-* 
serrmie jak i ustnie. Prócz języka polskiego dopuszczał* 
ny jest w tych aktach język ludności miejscowej. Urny 
wyborcze nie mogą być zamknięte wcześniej niż 
godzin po otwareiu głosowania.

Z tej charakterystyki regulaminu jest wido- 
źo władze uczyniły wszystko, by umożliwić ludności 
wyrażenie swobodnej, niczem nieskrępowanej woli. 
B. B. W . R., który zarówno w wyborach miejskich, jak  
i wiejskich w województwach centralnych i wschod­
nich odniósł poważny sukces, w wyborach obecnych 
idzie pod temi hasłami co » w wyborach poprzednich. 
B. B . W . R. stawia sobie za cel skierować samorząd 
wiejski ku zagadnieniom wyłącznie gospodarczym usu­
wać zeń partyjnictwo i połitykierstwo oraz przez od­
powiedni dobór kandydatów do rad i zarządów gminy 
zapewnić samorządowi terytorjałnemu realizację wła­
ściwych mu zadań.

Genewa pusiłaszeie
G e n e w a  (Teł. wł.) W ślad za Zgroma­

dzeniem, tahże i Rada Ligi Narodów zakoń­
czyła wczoraj prace jesiennej sesji i dyplo­
maci rozjechali się do swych krajów. Przeć? 
zamknięciem narad przyjęto do Ligi Ek 
dor, który będzie 60-ym członkiem L. N. f 
załatwiono kilka drobnych spraw bieżą cyc

SamoMIsIwo 
m flfonera - gBsraciiBiiSiii&a

No wy  J o r k  (Teł. wł.) W Montreal o- 
resztowano w sali sądowej znanego w całej 
okolicy miljonera amerykańskiego Pincus‘a 
Breeher‘a bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku 
skazującego go za przemyt narkotyków. Po­
nieważ aresztowany był chory, przydzielona 
go narazie cTa oddziału chorych więzienia 
miejscowego.

Po przybyciu na miejsce miljoner wy­
rwał się strażom i zanim zdołano się zor­
ientować zrueił się z II piętra, ponosząc 
śmierć na miejscu. (Hm)

12 flmpdw, 40  rancifjcl.
Zderzenie pocłągów w Anglji

Lo n dy n (Teł wl.). W pobliżu Warring- 
ton wydarzyła się w piątek wieczorem strasz­
na katastrofa kolejowa, w której, według ostat­
nich wiadomości. 12 osób zostało zabitych a 
przeszło 40 odniosło rany.

W piątek wieczorem, krótko po godzinie 21 
ekspres Londyn — Fieetwood wpadł stylu na 
iadacy z Warrington do W;gan poc:ag kolei to­
talnej, który dopieroco ruszył. Lokomotywa po­
ciąga pośpiesznego przewróciła znajdująca się 
z tyłn lokomotywę pociągu lokalnego i wjecha- 
a na nia. Wagony kolejki lokalnej oderwały 
się i odjechały o T00 metrów, przyczem w je­
dnym z  nich powstał pożar, który jednak wkrót 
ce ugaszono. Naiwfcce? zabitych ł rannych wy­
dobyto z pierwszego wagono pociągu pośpiesz­
nego. który został zupełnie zgnieciony. (Ar.).

Palenie tfrajtów w la p n n fi
L o n d y n  (Tel. wł.). W Osaka spalono 

w ciągu ostatnich dwóch dni przeszło 680 
zwłok ofiar katastrofalnego tajfunu, jaki w u -  
jiegłym tygodniu przeszedł nad środkową Ja ­
ponia. Wszystkie domy w Osaka — nawet 
częściowo zburzone, przybrane były w b a rw y  
żałoby. (Ar.).

P&fltcsi w Bss*8apcs3M:!e
B e r l i n  (PAT). ..Bcrliner Tageblatt*4

donosi z Budapesztu, że wczoraj przybył tam 
>vfv wicekanclerz niemiecki Papen. W ko­

łach budapeszteńskich — podkleśla dziennik 
— zapewniała, żc chodzi tu o zaproszenie i>a 
polowanie i że wizyta Papcna .która potrwa 
kilka dni. nie ma nic wspólnego z polityką.
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Groźna choroba
Jest rzeczą powszechnie znaną, ż e  wilgot­

na drzewo na powietrzu szybko butwieje, że na­
tomiast w wodzie np. pale mostowe zachowują

ago zdrowy wygląd, ponieważ tam powietrze
epu niema, Butwienie powodują żyjątka, któ­

re aliczamy do roślin mianowicie g r z y by. Wie­
my. że niestety także domy nasze sa często po­
ważnie zagrożone przez takie grzyby, niszczące 
drzewo. Znajdujemy wtedy na powierzchni czę­
ści drewnianych (naprzykład na dolnej stronie 
podłogi) twory przeważnie białe, o  wyglądzie 
pajęczyny łub waty. rozchodzące się wachlarzo- 
wato lub kolisto. Drzewo w takiem miejscu ma 
wygląd zmieniony . zwykle ciemniejszy, posia­
da liczne szczeliny, daje sie nieraz łatwo ryso­
wać głęboko paznokciem, a nawet rozkruszyć 
palcem. Te sploty delikatnych niteczek tworzą 
narząd odżywczy niszczyciela drzewa i dlate­
go możemy je porównać do korzeni roślin zie­
lonych: nazywamy je g r z y b n i ą .  Póki taka 
grzybnia ma pożywienie i dostateczna wiigoć. 
rozrasta sie nieustannie, gdy natomiast warunki 
zmienią się na gorsze, gdy zmniejsza się naprzy­
kład stan wilgoci, powstają z grzybni tak zwa­
ne ciała owocowe, służące do rozmnażania grzy-

zaoomoca zarodników. Grzyby leśne sa ta­
mie mi owocami należącej do nich grzyb­

ic. k • . tam w lesie znajduje sie w ziemi.
różnych gatunków grzybów spotyka-

! tomach. jest znaczna, przekracza według 
ostatnich badań 40. Nie wszystkie jednak ga­
tunki są jednakowo szkodliwe. Dokładne ich roz­
poznanie jest trudne nawet dla rzeczoznawcy, po­
nieważ ta dziedzina nauki mało dotychczas jest 
zbadana. Ale można wśród nich rozróżnić dwi e  
g ł ó w n e  g r o m a d y :  prawdziwy grzyb do­
mowy z kilku odmianami, oraz reszte gatunków, 
■wśród których liczne są tak zwane ż a g wi e .  
Zdarza sie coprawda często, że również i żag­
wie niszczą drewniane części domu. a nawet mo­
gą spowodować zawalenie sie budynku, ale w 
takim wypadku łatwo znaleźć przyczynę, bo 
grzyby te rozwijają sie tylko na drzewie wilgot- 
nem. a nigdy nie rosną na materiale suchym. Je­
żeli więc występują, to przyczyna psucia sie bu­
dynku jest nadmierna wilgoć, a grzyb iest tylko 
zjawiskiem towarzyszacem wilgoci. Jakiś bu­
downiczy przegrał proces o odszkodowane, po­
nieważ dom przez niego wybudowany został zni­
szczony przez żagiew porowata dlatego, że bn- 
“'Vwnic2v nie użył drzewa suchego, oraz n!e dbał 
.. .bna suchość przez urządzenie stosowne-
• wietrzania.

. Prawdziwą k’eska spotyka dom. w którymi 
Pojawia sie w ł a ś c i w y  g r z y b  d o mo wy ,  
bo jest to jedyny grzyb, który przez niszczenie 
części drewnianych iest bardzo niebezpieczny na­
wet w domach dobrze zbudowanych niewilgot- 
nycb. Usunięcie tego grzyba wymaga zawsze 
wielkich kosztów i mimo wszystko nigdy nie iest 
Pewne. Grzyb ten tworzy sobie sam potrzebna do 
życia wilgoć, bo rozkłada drzewo na kwas wę­
glowy i wodę z taka energia, że w pomieszcze­
niach zupełnie suchych, powstać może znaczna 
Hość wody skroplonej. Przez te groźna właści­
wość grzyb domowy może przerzucić s:e na ma­
teriał nawet zupełnie suchy i rozprzestrzenić sie 
Po domu tak. jak żaden inny grzyb Tę jego siłę 
niszczycielska potęguję ogromna żywotność oraz 
nadzwyczajna szybkość rozrostu, jakiej żaden in­
ny grzyb nie posiada. Zdarza sie d’atego nie­
rzadko że dobrze zbudowane, suche domy staią 
sie rinnami a w (ym wypadku przyczyna nie iest 
Ogólny stan wilgoci domn. lecz sam grzyb do­
mowy. sprawca prawdziwej zaraźliwej choroby 
■domowej, która od ostatnich 150-ciu lat stale 
Wzrasta

Powstaje więc pytanie, w faki sposób grzyb 
domowy dostaje sie do naszych domów i jak go 
Wytęp:ć?

W (osach grzyb domowy spotyka sie bar- 
? > : ii<o. ponieważ żyje tylko na drzewie mar-
y m. a nigdy na drzewach żyjących. Wobec 
t< m . nwdopodobieństwo zarażenia domu przez 

drzewo budulcowe z lasu jest znikome. Nie­
wątpliwie szkodnik ten pochodzi pierwotnie z la­
su. w naszych miastach natomiast ma warunki 
tak sprzyjające, że przenosi się jako choroba za­
raźliwa z domu na dom. Ciała owocowe 
grzyba domowego wytwarzają w olbrzy­
miej ilości maleńkie. golem okiem niewi­
dzialne zarodniki, które u grzybów sa tern. czem 
« roślin zielonych nasiona. Prądy powietrzne 
Wioszą te zarodniki wszędzie, jeżeli więc zaród-

naszych domów
nik znajduje odpowiednie warunki, wyrasta z me­
go noura grzybnia. Ten sposób rozprzestrzenia­
nia się jest jednak bardzo rzadki. Przyczyna pa­
nujące! klęsk! Iest przedewszystklem ponowne 
użytkowanie materiałów, pochodzących z roz­
biórki, a następnie zawleczenie grzyba przez wę­
gle z zarażonych kopalń.

W jednym i drugim wypadku wprowadza się 
do domu żyiaca grzybnię, która się następnie 
rozrasta. Choć stara deska napozór jest zupeł­
nie wysuszona, może z niej grzybnia wyrosnę'- 
jeszcze po 5-ciu latach. Były wypadki, że grzyb 
powstał z chorej, starei podłogi, rozrabanej na 
drzewo opałowe, albo że został zawleczony do 
piwnicy przez chore, próżne skrzynie Często po­
jawia się grzyb po naprawach, do których użyty 
został materiał chory. Szczególnie mebezpieczne 
iest zarażenie składtre drzewa, na których od­
nawia sie betki, pochodzące z rozbiórki, przy­
czepi odpadki zostaia rozrzucone na miejscu.

Najczęściej grzyb zjawia sie początkowo w 
suterenach i na parterze, bo tam jest zwykle spo­
kojne. wilgotne powietrze Stamtad grzyb prze­
rasta następnie mury. krusząc cegły, dostaje się 
do górnych pięter, napastuje podłogi i betki i

przerzuca sie nawet na meble. Oko nasze spo-*
strzegą niszczyciela dopiero wtedy, gdy podłoga 
napozór zdrowa, załamuje się.

Usunięcie grzyba domowego jest kosztow­
ne. Ukazujące sie ciała owocowe muszą być na­
tychmiast usunięte. Jest to rzecz łatwa, natomiaąl 
do wytępienia grzyba trzeba radykalne! opera-: 
cjl. Daleko dookoła ogniska grzybowego trzeba 
rozebrać mur i usunąć wszelkie drzewo. — 
Oszczędność byłaby tuta! oalwfększem marno­
trawstwem. Następnie trzeba przeprowadzić od­
każenie danego miejsca przez gorący piasek alba 
lampkę do lutowania, bo grzyb domowy jest b. 
wrażliwy na wysoka ciepłotę. Potem wysuszyć i 
trzymać sucho, najlepiej przez stałe przewietrza­
nie. Z chemicznych środków dobre wyniki dają 
podobno karbol neum. nafta i kreozot, ponieważ je­
dnak żaden płyn nie wnika wgłab drzewa, sku­
teczność iest wątpliwą — jeśłi nie urządzimy sta­
łego krążenia powietrza. Jeżeli w ciągu sześc:u 
łat po operacji grzyb sie nie ukaże, można uwa­
żać dom za uzdrowiony.

Gdy nabywca domn znajdzie w nim grzyb 
domowy, może akt kupna cofnąć, albo zażądać 
zmniejszenia ceny kunna. jak również domagać 
sie zwrotu kosztów, pomes'ortych dła domu. —; 
Sprzedawca odpowiada za ukryte wady sprzeda­
nego domu przez jeden cały rok. .

Dr. B. Lle&etańz.

Fala sabotażu ogarnia wieś sowiecką
Nawet „kołchozy'* ukrywają zboże

Wokr. swierdlowskim (Ural) wychodzi do pracy 
w polu około połowy członków „kołchozów”. W okr. no­
wosybirskim opraw iają  sabotaż zarówno rolnicy indy­
w idualn i, j a k  dom en y  państw ow e. Te ostatnie w okr. 
senipalatyńskim (Kazakstan) wykonały zaledwie 7% 
roczn ego p lanu  dostaw . W okr. irkuckim (Syberja 
Wschodnia) sabotaż ogarnął kilkanaście rejonów.

Władze centralne stosują represje wobec władz lo­
kalnych. zarzucaiąc liberalizm wobec sabotujących 
chłopów. Szereg prezesów rejonowych komitetów wy­
konawczych. dyrektorów „sowebozów" i stacyj maszy- 
nowo-traktorowych. a także naczelników wiejskich „wy­
działów politycznych'*, składających się z najbardziej 
wypróbowanych komunistów — usunięto ze stanowiak. 
wydalono e partji i pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

M o sk w a (PAT.) Doroczne objawy sabotażu 
chłopskiego na tle państwowych dostaw zbożowych nie 
ustają. W okręgu woroneiskim (Centralna Prowincja

Czamoziemna) odbywa się masowe zakopywanie zbo­
ża w ziemi celem ukrycia go przed władzami Kilka-' 
aalcie „kołchozów" w okręgu wo$ół« powstrzymuje się 
od wykonania dostaw. >

W okręgu orskim (Wołga środkowa) żniwa Jeszcze 
nie zostały ukończone. W rej. Pienzy sa le  d w ie  10% \ 
gospodarstw  w ykonało dostawy. To same zjawisko u -  i 
notowano w okręgu saratowskim, gdzie ogarnięte je s t  j 
sabotażem  8 rejonów  (powiatów). Bardzo tle wyglądają 
żniwa i dostawy w okr. ataPngr&dzkun oraz na Ku­
baniu.

Szczególnie ostre formy przybiera sabotaż w Sy- 
b er  ji  Z achodn iej, gdzie w r. b. jest najlepszy urodzaj. 
Sabotuje 17 rejonów w  okr. Czelabłfehńn. W domenach 
państwow. okręgu nagromadziło się 30 tys. ton zb&żsa 
które celowo nie iest wywożone do składów państwo-' 
wych. Żniwa są ukończone jedynie w dwóch rejonach',:

W okr. swierdłowskim (Ural) wychodzi de pracy 
30—70% ziarno, pociera młócą ras Jeszcze dla siebie.

-ooo-

Osobnik, zastrzelony przez Ziffera
był również zbrodniarzem

P a r y ż  (TeL wł.) Drobiazgowe docho­
dzenia w sprawie morderstwa i samobójstwa 
wykrytego w wagonie sypialnym pociągu po­
spiesznego Ventimigiia—Paryż, które dopro­
wadziły do stwierdzenia, że morderea Ałibert 
jest poszukiwanym oddawna zbrodniarzem Jó  
zefem cm, przyniosły -awą sensację, O-
kazało się mianowicie, że ofiara Alibcrta vel

ZifIera, niejaki Betlamini, jest również od 
wielu lat poszukiwanym zbrodniarzem. Za­
mordował on w październiku 1923 roku swą 
kochankę w lesie w pobliżu Brukseli i od 
tego czasu znikł bez śladu. Co doprowadziła 
do morderstwa i samobójstwa w pociągu do­
tychczas nie zdołano stwierdzić. (K)

-oOo-

Obłąkany czy zbrodniarz?
Plan wyirucia strychniną oficerów rumuńskich

B u k a r e s z t  (TeL wł.). Piątkowe dzien­
niki bukareszteńskie przynoszą sensacyjna 
wiadomość o potwornym planie wytrucła 
wszystkich oficerów, stołujących sie w tutej- 
szem kasynie oRcers&iem.

Zamiar taki miał były dzierżawca kasyna 
oficerskiego, który w tym celu porozumiewał 
się z bibliotekarzem kasyna, namawiając go,

aby pewnego dnia domieszał do potraw 'do* 
siarczona mu strychniny

Bibliotekarz zawiadomił o tym zamiarze 
władze, które nakłoniły go do pozornego zgo­
dzenia się. poczem w chwili, gdy były dzier­
żawca dostarczał strychninę, aresztowano go. 
Motywy powzięcia tego planu narazfe są je ­
szcze nieznane. (Nb).
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Geldy
Giełda zbożowa

Zyto 180 toit.it par. P. 17,75
15 tona par. P. 17.70 17.50 17,75

usposobienie spokoIne.
Pszenica 18.— 18,50

usposobienie spokojne.
Jęczmień browarowy ?1— 21.50

usposobienie spokoine
Jęczmień 710—725 g/l. 19.50 20—
Jęczmień 680—690 g/l. 18,— 18,59

usposobienie spokolna.
Owies 17,73 18,25

usposobienie spokojne.
Mąka żytnia 1 gai 0-55% wl. w. 23.50 24.50
Maki żytnia 1 gat 9—65% wl w. 22— 23—
Maka żytnia II gat 55—7o% wl w. 17 50 18 54
Maka żytnia oośł ponad 7<i% wl. w. 15.50 16.5C
Maka żytnia razowa 0 —05% wl w 19 50 20.50
Maka pszenna gat IA 2—20% wl. w. 33.— 3 6 -
Maka oszenna gat IB 0—45% wl. w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat IC 0—55% wl. w 30.— 30.50
Maka pszenna gat ID 0—60% wl w. 29.— 29 50
Maka oszenna gat IR 0—65% wl w. 28.— 28 50
Maka pszenna gat. IIA 20-55% wl w. 27.— 27.50
Maka oszenna HB 2*1-65% wt w. 26 50— 27—
Maka oszenna gat. HD 45-t>5% wl w. 24 — 24.50
Maka Bszeaua gat IIP 55-65% wl w. 20.50 21 -
Maka pszenna g. H*A 65-70% wl w. 18.50 19—
Maka pszenna g MB 70-75% wl w 15.50 16—
Otręby żytnie przemiału standart 11 75 1275
Otręby pszea. grube orzem stand 11.25 11.75
Otręby psz.ea. śrezt przem. staM 10.50 II —
ł?zcPak zimowy 4 2 - 4 3 -
Rzepik rimowy 41 00 42.0(
Siemie lniane 45— 4 7 -
0orczvca 53 - 5 5 -
Groch Viktoria 41 00 45.0(
Groch Fołgera 32 00 35 OT
Ziemniaki iadalne 2.75 3.25
Ziemniaki tadalne fafer. za kiło 1 14
Słoma pszenna tuzem 2.50 2.:'
Stoma pszenna prasowane 3 10 3.3<
Stoma żvtnia luzem y - 3 2'
9łoma żytnia prasowane 350 5.75
Stoma owsiana luzem 325 5.*
Słoma owsiana prasowani 3 75 4 -
Słoma jęczmienna luzem 2.20 2.71
Stoma jęczmienna prasował* 3 10 3.30
Siano rwykl* luzom 7 75 8.25
Siano zwykle prasowane 8 25 875
Siane nadnoteckie luzem 875 925
Siano oadnateckie prasowana 9 25 9.75
Makuch lniany w taflach 18 — 18.50
Makuch rzepakowy w taflach 14 50 15.-
Makuch słonecznik. w tafiach 42/43% 19.50 20—
Śrut Sola 22 — 22.50
Mak niebieski 40.— 45—

Oiiólne usposobienie spokoine
Transakcle na odmiennych warunkach : ży-

:a 443 t., pszenicy 335 t , jęczmienia 525 t„ owsa
30 t., maki żytniej 77,5 t . maki pszennej 65.5 L. 
otrąb żytnich 201,4 t, otrąb pszennych 130 t, 
otrąb jęczmiennych 45 Ł, gorczycy 7 t , grochu 
Wiktorja 15 A, łubinu niebieskiego 15 t.. maku 
niebieskiego 7,5 t., makuchu słonecznikowego 
17 r.. ziemniaków jadalnych 150 Ł. ziemniaków 
pastewnych 15 t.. ziemniaków fabrycznych 1S55
v > «

Poznań, dnia 29 września 1934 r.

frelda pieniężna w Warszawie
Warszawa, 29. 9. 34. Dewizy: Belgia 123,70—  

124.01— (23.39. Gdańsk 172.80— 173 23— 172.37. Holnn- 
dja 338 85—350.73—357.93. Kopenhaga 116.50— 117.10— 
115.90. Londvn 26.97—26.20—25.14. Nowy Jork czek 
5.24—5.27—5.21. Nowy Jork kobei 5243$—52714—  
5.21 'A. Pory* 34.89—34.98—34.80. Praga 22 02—22.07—  
21.97. Sztokholm 134.50— 135 20—133.80. Szwajcaria 
172 65— 173.08—172 22. Włochy 54.39—45.51—4527  
Berlin 212.25— 213.25—211.25. Tendencja niejednolifa

Pożyczki: 3 proc. budowl. 46.50— 46,75. 4 proc. 
inwestyc. seryjna 119.50— 120.00. 5 proc. konwers
67.65—67,90 5 proc. kolejowa 61.75 6 proc. dolarowa 
73.88—75.25—73 75. 4 proc. premj. dolarowa 5325.
7 proc. stabilizacyjna 75.00—75.50 — Tendencja: 
przeważnie mocniejsza.

Akcje: Bank Polski 94.50—94.00. Starachowice 
12.60— 12.55— 12.60. Lolpop 10.30. —  Tendencja nieje­
dnolita.

Radfo
Wtorek, dnia 2 października 1934.

Poznań. 645 Audycja poranna; 7,50 Koncert 
reklamowy; 1J .57 Sygnał czasu — heinal z wieży 
Marł.: 12.03 Wiadomi, meteoro!.; 12,05 Codzienny

Taiemnlca grobom
Powiesi; sensocufao

— Znak, którego nie ma na chustce, mo­
że być na bieliźnie.

Agent policyjny bardzo szybko rozpiął 
stanik i go—ct nieboszczki.

— Druga rana w sercu! — zawołał Jo- 
dolet. — Rana podobna zupełnie do rany w 
gardle, a obie podobne do rany trupa z ulicy 
Ernestyny!...

Głębokie milczenie panowało w grobow­
cu przez kilka sekund. Członkowie sądu i 
świadkowie stali w osłupieniu.

— Co mówicie Jodotet? — spytał Cibray 
nachyliwszy się nad martwem ciałem.

— Rzecz bardzo prosta, co mówię — 
odpowiedział agent — pan sędzia może się
0 tem przekonać własnemi oczami. Przy- 
siąchy można, że ta sama ręka tym samym 
sztyletem uzbrojona ugodziła nieszczęś’iwą i 
mężczyznę w białym szału, zabitego w na­
jemnej karetce.

Nacz-’nik policji śledczej nachylił się, 
włożył binokle i obejrzał rany, przez które 
dusza uciekła.

— To prawda I — wyrzekł następnie — 
podobieństwo zupełne. Sp'eszcie się, panowie.

Cibray i komisarz do spraw sądowych 
obejrzeli ciało niemniej uważnie, jak naczel­
nik policji śledczej.

— Zachodzi rzeczywiście wielkie podo­
bieństwo — odezwał się sędzia śledczy —
1 nawet zdumiewające, ale jakże przypuścić 
tak osobliwą łączność między dwiema zbro­
dniami, popełnionemi w różnych miejscach? 
i  o tak nieprawdopodobne, że nawet nie spo­
sób o tem myśleć. Zresztą wszystko się wy­
jaśni,

— Ba! zawsze się wszystko wyjaśnia, a 
przynajmniej prawie zawsze, ale z wielką 
trudnością nicldcdy — zauważył naczelnik 
policji śledczej.

Spójrzcie panowie na wyraz twarzy — f 
mówił datej Cibray — popatrzcie na te rę­
ce zaciśnięte. Ta kobieta walczyła ze śmier­
cią.

. ^ zabójcą! — zawołał Jodolct:chwy-
' W  rękę nieboszczki i prawie machinalnie 
dodał: a oto i coś użytecznego! Poszlaka!

— Poszlaka? — powtórzył sędzia śled­
czy — gdzie?

— Kosmyk włosów mordercy, wyrwany 
podczas walki i pozostały w ręce ofiary.

— Włosy są jeszcze, a nieznajomy, któ­
rego woźnica zabrał w Saint-Mande i za-

przeglad prasy polskiei: 12,10 Koncert (W arsza­
w a): 12.45 Skrzynka dla dzieci; 13.00 Dziennik 
potudnjjwy (W arszaw a): 13.05 D c. koncertu — 
(W arszaw a): 15.30 Wiadom. o eksporcie polskim 
(W arszaw a): 15.35 Przegląd giełd i cen targ.: 
15 45 Muzyka lekka (W arszaw a); 16 45 Skrzynka 
P. K O. (W arszaw a): 17.00 Recital wiolonczelo­
wy Dezyderiusza Danczewskiego (Lwów): 17,25 
Skrzynka iezykowa (W arszaw a): 17.35 R Strauss- 
Intermezzo svmf (płyty z obiaśnieniami) (W ar­
szawa): 17.50 Skrzynka poczt, techn (W arszaw a): 
18.00 Pogad. ro!n. pt .Laki w iesieni": 18 10 'Ży­
cie kultur, art. 1 społeczne Poznania: 18.15 Kon­
cert reprez ork. detei 36 pp (W arszaw a): 18.45 
Szkic liter. „Czarnowidztwo naszych reportaży" 
(W arszaw a): 19,00 Koncert chóru Dana (W arsza­
w a): 19.20 Pogadanka aktualna (W arszaw a): 19 30 
Dalszy ciąg koncertu chóru Dana (W arszaw a);
19.50 Wiadomości sportowe (W arszaw a): 19.55 W a  
domości sportowe Poznania: 20.00 O operze .M ar­
ia" R Statkowskiego — mówić będzie prof Stan 
Niewiadomski: 20.10 „Marła" — opera Romana 
Statkowskiego (ze stid ;a P. R ) (W arszawa). W 
przerwie i. a) Dziennik wieczorny: b) Jak pracn- 
iemy w Polsce? (W arszaw a): W przerwie Ii. „Ar­
kady Fiedler w Peru" (wywiad z wielkopolskim 
podróżnikiem:). Po operze wiadom meteorol. dla 
kotn k>tn. (W arszawa) oraz koncert reklamowy.

wiózł na kolej północną, a stamtąd na ulicę 
Montorguei1, mocnym był właśnie blondynem

— Przyznaję się, że bieg okoliczności 
dziwny —- rzekł Cibray — nie ruszcie tych 
włosów, Jodoiet, żeby się nie rozwiały.

— Ot nie potrzeba się tego obawiać — 
odpowiedział agent policyjny — skostniała 
palce zaciskają się i nie wypuszczają tego* 
co trzymają.

•— To dobrze! Bielizna znaczona?
— Nie.
— Zdaje mi się, że widziałem nosze?
—■ To ja kazałem je przygotować —

wtrącił dozorca cmentarza.
—- Czy odnieść ciało do morgi? — spy« 

tał brygadjer Lannois.
— Tak i to jak najprędzej.
Dwóch łudzi podnio ło trupa, położyło 

na tragi u drzwi grobowca, a grube rogóżld 
zasłonił}' ciało przed wzrokiem ciekawych,

— Panowie — odezwał się sędzia śled­
czy — oglądamy drugą zbrodnię, niemniej 
dziwną, niemniej tajemniczą niż pierwsza. 
Ta kobieta bez wątpienia przyszła się tu 
pomodlić. Płakała, klęczała zapewne przed 
tym ołtarzem, kiedy ją ugodzono zdradziec­
ko. Walka była straszna, te krzesła poprze­
wracane, włosy mordercy, pozostałe w ręku 
ofiary, wszystko to świadczy o tem wymo­
wnie. Co kierowało mordercą? Dowiemy się 
tego, teraz myślę, że była to raczej zemsta, 
niż. chciwość. Zdaniem mojem morderca za­
bił nie po to, ażeby okraść. |

— Panie -  odezwał się agent
Martel — niech pan sędzia spojrzy!

— Cóż takiego?
— Kapliczka z figurkami i kopułkę na 

ołtarzu, otwarte sanctiscmum, gdzie chowa 
się przenajświętszy sakrament... kluczyk w 
zamku...

Agent pokazywał drzwiczki kapliczki, sto 
jącej na ołtarzu. Cibray przystąpił otworzył., 
miniatur rsve drzwiczki i zajrzał. f

— Tu nie ma nic — rzekł niezawodnie* 
coś stąd zabrano, bo na kurzu wyraźne są 
ślady palców... Wszystko to trzeba zapisać 
do protokółu.

Jodoiet popclnosil lichtarze jeden po 
drugim, ażeby zobaczyć, czy czego nie scho­
wano pod niemi. ()g'ędziny tc nie dały żadne­
go rezultatu. Sędzia śledczy zwrócił się do 
komisarza dzielnicy Pćre-Lachaise.

— Zdaje mi się, że mówił pan, iż za­
wołany ślusarz nie mógł otworzyć drzwi gro­
bowca? !

Ślusarz jeszcze nie odszedł. Odpowie­
dział też sam.

— Zepsu’em trzy w\t y hy, panie sędzio, 
w żaden sposób nie można było zamku otwo­
rzyć.

— Czcm to sobie tłumaczycie?
— Musiano coś włożyć w zamek i dla 

tego nie można było z  n im  sobie dać rady* 
chociaż takie duże i proste zamki zwykle 
bardzo łatwo się otwierają.

— Oglądaliście ten zamek?
— Nie, zostawiliśmy go takim, jakim 

jeszcze jest dotąd.
— No to rozłamcie go i przekonacie siq  

uważnie, czy co w nim się rzeczywiście znaj­
duje.

Ślusarz :.-inł przy sobie narzędzia, mógł 
więc w kilka minut zrewidować wnętrze zam­
ku. '

— O! zawołał — byłem pewny, że 
się nie mylę.

— Cóż tam takiego?
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Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko fiat.
Wtorek Aniołów Stróżów 
środa Teresy od D. J„

Kalendarz słowiański
Wtorek Staniinira 
Środa Radzisława 
Słońce wschód: 5.37 

Zachód: 17.16 
Księżyc wsehód: 00.00 

Zachód: 15.26

Dyżur w niedzielę pełni dr. Chmiel, ul. Ko- 
i {cielna 2 (lei. 246). Apteka Stara. Rynek (teł. 96).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek pełni 
Ir. Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza (teł. 83). Apte­
ka Sóira Rynek (tel. 96).

I Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek pełni 
i 4r. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246), Apteka Sta­

ra, Rynek (tel. 96).

' Kino Apollo: „Pał t Patachoo" jako ogrtKłni- 
ty W ' pensji żeńskiej.

Kino Corso: ..Przybłęda*'

; l "Piliła 183 rocznic? śmierci 
, v fen. Józefa SoatósKieso

Ubiegłej niedzieli odbyło się w sali p. Twar- 
ilawego uroczyste zebranie ku uczczeniu boha­
terskiej śmierci obrońcy Woli Gen. J. Sowińskie­
go, patrona Legii Inwalidów Wojennych.

Przy wypełnionej po brzegi salce przez człon­
ków. ich rodzin I gości, zagaił zebranie prezes 
D. Ptaszek słowami cześć bohaterom, obrońcom 

■ Ojczyzny wygłaszając podniosłe przemówienie 
| o znaczeniu uroczystości, 
i . Skolei wygłosił deklamacje uczeń 7 klasy 
, Ptaszek Teodor, a następnie nauczyciel i sekre­

tarz organizacji p. Szyszka wygłosił referat o 
i fcyciu i śmierci bohatera i obrońcy Woli generała 

Józefa Sowińsk:ego. Podniosły i bogaty w tre- 
6ci referat został przyjęty przez zebranych rzę- 
tistorn i oklaskami. Po referacie wygłosiła dekla- 

1 tnacie uczennica 6 klasy Kubikówna Marja. 
i Na zakończenie przemówił jeszcze prezes p. 
- Ptaszek w patriotycznych słowach, przypomina­

jąc dawniejszych bohaterów polskich, porównując 
, g dz'sieiszym nam wodzem narodu Marszalkiem 
t > >'' Józefem Piłsudskim, wznosząc okrzyk na 
' isc Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, Pa-

Prezydenta Profesora Ignacego Mościckiego 
3>:- wszego Marszalka Polski Józefa Piłsud- 

\ skiego. Okrzykiem tym zakończono okoliczno- 
i Sciowe zebranie i przystąpiono do drugiej części 

(o jest do zwykłego zebrania miesięcznego, na 
tkórem obradowano nad sprawami bieżącemi. (J)

; Trosfciny ©ęiwtfeH łfzfecKa
Na balkonie pierwszego piętra przy ul. Kałl- 

akiej 7 bawiła się dwuletira Zosia Turkiewicz, 
‘ córeczka pracownika kolejowego, pozostawiona 
I swoiei własnej roztropności.

Dziecko wspinając s;ę na parapet balkonu 
1 przechyliwszy się. upadło głowa na bruk, skut- 

( kiem czego doznało pęknięcia czaszki.
Mimo natychmiastowej pomocy dziecka 

przy zycin nie można było utrzymać.

' Obrady arzedMcieli
: Przemysłu i rzemiosło

Staraniem tutejszego Towarzystwa Kupców 
i odbyło sie w piątek wieczorem zebranie miejsco­

wego i okolicznego kupiectwa i przedstawiciel; 
i *w nysłu i rzemiosła, na którem wygłosili re- 
■ z  dziedziny gospodarczej przedstawiciele
•V Przemysłowo - Handlowej w Poznaniu.

Konferencję zagaił prezes Towarzystwa p. 
c 8 .a witatac przedstawicieli Izby p. dyr. 
• Waschko, p. Kołodzieja i p. Urbańskiego, oraz 
. Wszystkich zebranych, następnie prosząc P- 
» waschko o wygłoszenie referatu.

Referent omówił ogólną sytuację gospo­
darczą, popierając swoje wywody cyframi sta- 

%stycznemi. Szczególnie podkreślił upłynnienie 
gotówki, wzrost wkładów oszczędnościowych, 
Poprawę konsumeji głównych artykułów prze­
mysłowych jak węgla, żelaza cementu i t. o.

Również zaznaczył, że upadłości firm handlo­
wych znacznie zmalały, oraz zmniejszyły siię 
protesty wekslowe, nadmieniając, że świadectw 
przemysłowych wykupiono w bieżącym roku 
znacznie więcej jak w roku ubiegłym. W za­
kończeniu stwierdził, że polityka gospodarcza 

Rządu idzie w kierunku popierania inicjatywy 
prywatnej I społecznej, oraz zrównoważenie 
budżetu i utrzymanie stałości walutowej przy­
czynia się do poprawiania się sytuacji gospo­
darczej.

Skolei referat wygłosił p. Kołodziej, oma­
wiając zagadnienie ciężarów socjalnych. Długo 
oczekiwana ustawa scaleniowa — mówił refe­
rent — nie przyniosła oczekiwanych zmian na 
lepsze, a nawet stała się jeszcze uciążliwszą, 
gdyż poza podwyższeniem irektórych świad­
czeń. obarczyła nadmierna ilością formularzy i 
rubryk skutk!em czego przedsiębiorstwa mu­
siały zatrudnić specjalny personel do wykony­
wania tak zawiłych czynności, obciążając i tak 
już nadmierne koszta handlowe. Izba przemy­
słowo handlowa robi w tym kierunku starania, 
aby technikę ubezpieczeniowa sprowadzić na 
mniej skomplikowane tory. a opłaty świadcze- 
niowe dostosować do możliwości kraju.

Nastęanie zabrał głos p. Urbański, który w 
swoim referacie poruszył sprawy podatkowe, z. 
referatu tego słuchacze dowiedzieli się. że re- * i

Czy w dzisiejszych czasach dzieję się 
jeszcze cuda? Co do tego uczeni nie są zgo­
dni i jest kwestią bardzo problematyczną, 
czy nierzeczywistość może istotnie zmienić 
się kiedyś w kształty ludzkie. Iluż ludzi wie­
rzyłoby chętnie w cuda! Aie trzeba być już 
zdecydowanym fatalistą, ażeby kultywować 
tę wiarę z powodzeniem.

A jednak słyszy się niekiedy historję, 
jak np. o Angliku Lionelu Cradoku, które o- 
parte są na wierze w cuda. Historja ta jest 
rzeczywiście niezwykła, tek niezwykła, że 
trudno w nią niemal uwierzyć.

Lionela Cradoka wysłało wielkie towa­
rzystwo naftowe do Transylwanji, ażeby czu­
wał nad interesami firmy. Cradok był tam 
i rozpoczął nowe życie wśród obcych ludzi. 
Ale czuł się samotny. Na jakie myśli niezdo- 
bywa się wówczas człowiek! Pragnął mieć 
towarzyszkę, z którą mógłby dzielić samót 
aość, i chciał się ożenić. Takie były myśli 
młodego Anglika. Miał szczęście, zobaczył pe­
wną kobietę, zakochał się w niej po uszy
i chciał się z nią ożenić. Była to kobieta mło­
da i piękna, odwzajemniła się mu i oboje 
zaręczyli się.

A’c po dniach wspólnego szczęścia przy­
szły chwile ponure. Młoda kobieta, która na­
zywała się "  >nja Dragescu i była Rumunką, 
zachorowała nagle ciężko. Gorączka wzmaga 
ta się z dnia na dzień i lekarze stracili już 
wszelką nadzieję. Cala ich nauka nie pomo­
gła, chociaż młody Anglik sprowadził do łoża 
chorej największe powagi fekarskie.

Pewnego dnia zasnęła łagodnie na wieki.
LiancI Cra'’" '' był zrozpaczony. Całemi 

nocami przesiadywał przy jej katafalku, nie 
rozmawiał z nikim, nie dbał o swoje^ interesy, 
Śmierć narzeczonej pozbawiła go niemal ro- 
zumu.

W  trzy dni potem udał się do księdza, 
zapytując go. czy nie możnaby poślubić zmar­
łej/O  to samo zapytał wielu innych księży. 
Księża ze b ra li się na naradę i historja opo­
wiada, że na osobliwe pytanie Anglika od­
p o w ied zian o  twierdząco. 1 nazajutrz odbyła 
się przy otwartej Ir .-.- nie osobliwa ceremonia 
— najosobliwsza, najdziwaczniejsza, jaka się 
kiedykolwiek odbyła.

Młody Anglik poślubił swoją zmarłą na­
rzeczoną. I wówczas to stał się cud, jeśli 
mamv wierzyć opowiadaniom. Kiedy ksiądz 
zwrócił do zmarłej pytanie, czy chce być żo­
ną Lionela Cradoka, zmarła uniosła się z tru­
mny i powiedziała „*1 ak .»

forma podatkowa idzie w kierunku scalenia po* 
datków, oraz że obecnie wymiar podatku dc* 
chodowego będzie ieżał w rękach urzędów skat* 
bowych, a nie jak dotychczas w komisji sza cum* 
kowej.

Po referatach wywiązała się ożywiona dy­
skusja. w której zabierali głos op, ChmiclnĄ, 
Cuske Piotr. Splitt, Woschke. Pisała, Anczy» 
kowski, Kaczmarek, Wiśniowski I Matuszkie­
wicz z Krotoszyna,

Dyskusja potoczyła się przedewszystklew 
w kierunku usterek robionych przez rewiden­
tów urzędów skarbowych przy przeglądaniu ksląr 
żek handlowych. Z treści dyskusji wynikało, to 
buchalterzy skarbowi traktuj* sposób prowadzę* 
nia książek bardzo indywidualne i trudno ustalić 
jak istotnie należałoby księgi prowadzić, aby by­
ły przez urzędy skarbowe uznawane. Również 
wysuwano pretensje pod adresem Ubezpieczała! 
społecznej, nie zawsze orientującej się w labiryn­
cie rubryk.

Na wysuwane pytani* odpowiada!! poszcze­
gólni referenci, prosząc w zakończeniu o częsty 
kontakt z Izbą Przemysłowo - Handlową, która 
na podstawie usłyszanych bolączek stara się u 
miarodajnych czynników o zmianę na lepsze.

Po czterogodzinnych obradach p. prezes Ser­
wa zamknął posiedzenie hasłem „Cześć Kupiee- 
twu“.

Jest to przerażająca historia, która mo­
że wywołać dreszcz grozy. Młoda, piękna 
Rumunka zmartychwsfcała, stał się cud. Tnso* 
ba przyznać, ‘ 2 nie jest to banalne zdarza­
nie. Historję tę opowiadają sobie naprawdę 
co nie dowodzi wcale, że jest ona prawdziwa,

ZE  ŚWIATA
Aresztowano ro Niemczech. 4-eh wybitnych ko­

munistów m. in. b. posła do Reichstagu Ihiełena.
Z okazji kongresu eucharystycznego n  Buenos 

Aires biskupi zamierzają wystąpić z interwencją 
w sprawie zaniechania sporu o Gran Chaco.

Specjalne zarządzenia przeciwko Katałonji ma­
ją  być wydane przez ministra spraw wewnętrznych 
w Madrycie, celem ukrócenia dążeń separatystycz­
nych Katałonji.

Nomy sukces wyborczy  odnieśli Polacy na Ślą­
sku czeskim w wyborach samorządowych. Dzięki je­
dnolitemu frontowi wszystkich stronnictw poiskich 
naczelnikiem gminy w Łyżbieaeh został wybrany Je­
rzy Kohut członek P. P. S.

Lotnik australijski Me!re.se ustanowi? rekord ło- 
tu Austraija — Anglja bijąc o 13 godzin oficjalny r< 
kord Mołłisona.

Gen. 0'D ouffy  przywódca niebieskich koszu! 
irlandzkich nie rezygnuje ze swego stanowiska z któ 
rego został usunięty przez zarząd partji. B. przywód­
ca zwołuje zebranie swych zwolenników eo zapowia­
da rozłam wśród faszystów irlandzkich.

Kompromis zamarły między górnikami Płd. Wa- 
Iji a przemysłowcami przewiduje powołanie komisji 
rozjemczej która ustali wysokość zarobków. Strajk  
będzie przerwany.

Kongres prasy tureckiej odbędzie się w Ankarze.
Pakt azjatycki ma zamiar zawrzeć Turcja z Per­

sją i Afganistanem. Rząd angielski odnosi się do 
tych projektów nieprzychylnie.

Zmarł m San Saloador mołtimiljoBer tamtejszy 
Włoch Meardi. Do koncernu jego nak-żała cała pro­
dukcja i eksport kawy z San SaUadoru ora2 30 
przedsiębiorstw innych, jak banki, elektrownie »tp.

Nowa fala upałów przeszła nad Angfją. Ciepła 
pogoda utrzymuje się w dalszym ciągu, a w kąpieli­
skach nadmorskich panuje ożywiony ruch.

Komitet porozumiewawczy partji socjalistycznej 
i komunistycznej we Francji postanowił domagać się 
na gruncie parlamentarnym rozwiązania izby. 
Uchwala ta ma być odpowiedzią na ostatnie prze­
mówienie premjera Donmergue*a. Rezolucja ta ina 
być poparta manifestacjami w całym kraju.

VII zjazd fizyków polskich rozpoczął swe obra­
dy w Krakowie.

Program myicigu powietrznego Anglja — Att- 
sfralja został oficjalnie ogłoszony prze* Aeroklub 

królewski w Londynie.
Król Aleksander jugosiortnantki odpłynie d>ft 

Francji na pokładzie jugosłowiańskiego matka wo­
jennego. Król wyląduje w htarsjlji.

Makabryczny ślub Anglika
Histeria o  RutRueic@» która zmartwych^cwsfaia
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Czarni goicie. W  Londynie bawią jako goście 
J .  K. Mości Jerzego V trzej władcy Czarnego Ludu, 
królowie krajów, pozostających pod opieką Wielkiej 
Brytanji. Afrykańscy królowie, sułtan z Sokoto, emi­
rowie z Gwandu i ICano, zajmują wraz z swą czarną 
świtą liczne apartamenty w wielkim hotelu londyńskim 

Smutrć rybaków. W pobliżu wioski Wittenberg 
(Niemcy), łódź żaglowa, w któnj znajdowało się pi? 
eiu rybaków, zaskoczona została przez gwałtowną bu­
rzę w niewielkiej odległości od brzegu. Olbrzymia fal: 
przewróciła łódź i zatopiła ją. Wszyscy rybacy po 
nieśli śmierć.

Na dożywotnie więzienie skazał sąd węgierek 
wdowę llies za zabicie męża. Oskarżona wraz r oj 
eem swym oblała męża w czasie snu kwasem octowyn 
a następnie zabiła siekierą. Ojciec jeszcze w toku do 
chodzeń popełnił samotójstwo. Sąd aprlacyjuy obniży 
jej karę do 15 lat więzienia.

20.000 metrów nad nemię pragnie się wznieść Ja- 
Piecanl wraz ze swą małżonką w balonie. Na tej wyso 
kości chce się Piceard utrzymać przeszło godzinę i do 
konać ciekawych pomiarów. Brat jego, słynny profe 
3or Piccard, z.nmówił w polskiej fabryce balon stra 
tosferyczny o średnicy 6 metrów w którym chce rów 
nież dokonać lotu do stratosfery.

Sen 4-letni. Naskutek nieznanych chorób ner 
wowych stracił nagle przytomność pewien urzędnik 
kolejowy, Wiktor Gleave. W stanie tym, ponieważ 
wszelkie zabiegi lekarskie zawiodły, znajdował si< 
chory blisko 4 lata. W okresie tym odżywiano choreg' 
sztucznie. Po powrocie do zdrowia pacjent oświadczył 
że nie poznaje domu swego ani krewnych i że ma wra 
zenie, jak gdyby powócił z grobu.

Praktyczny wynalazek. Dyr. firmy „Vedka“ , Jó  
zef Fryba w Pradze wynalazł aparat, który, częlcio 
wo wmontowany w lokomotywę, a częściowo w ziemię 
przy skrzyżowaniu drogi z torem kolejowym, pozwala 
—  w chwili przejazdu pociągu przez skrzyżowanie, nr 
automatyczne opuszczenie zapory. Po ominięciu prze­
jazdu, zapory podnoszą się. Mechanizm powyższy ni< 
wymaga żadnej obsługi. Zasada jego polega na dot 
knięciu kołami kontaktu elektrycznego i przerwanii 
prądu. ^  ^

Wesoły kącik
KIEDY PRZECZYTA?

Ojciec, czyta dziennik: Pismo nasze
wyjdzie na święta w ilości dwunastu tysię­
cy egzemplarzy...

Pięcioletni Józio przerywa: Kiedyż to 
tatuś przeczyta?

M  nadchodzący sezon zimowy!
zwTacam najuprzejmiej uwagę aa mój dobrze za­
opatrzony

SKŁAD G A LA N T ER Y JN Y
po bardzo niskich bezkonkurencyjnych cenach! 

Wszelkie towary galanteryjne:
pończochy, rękawiczki, czapki, szale wełniane, 
bielizna, swetry meskie ! damskie, bluzeczki, su­
kienki i ubranka dziecięce.

KAPELUSZE MESKIE W WIELKIM WYBORZE!

TRYKOTAŻE!!!
Jaknajutprzeimiei proszę o zwiedzenie mego skła­
du i przekonanie się o bardzo niskich cenach! —

MARJA ZAWIDZKA * * * ”  *

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o innei firmie. Zawsze 
kupuie z zadowoleniem 
wszelkie podarki <ak: 
torebki damskie, paraso­
le teki porefele I walizy 
w własna! wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań, Szkolna II tyl­
ko naprzeciw Szpitala

Reklama
dźwignią
handlu!

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie dru­

giego rewiru Ignacy Szperl, mający kancelarię 
w Ostrowie, uf. Kal;ska nr. 22  na podstawce art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 1 października 1934 r. o godz. 14-tej w 
Ostrowie, u!. Kościuszki nr. 6 odbędzie się licy­
tacja ruchomości, należących do Władysława Ku- 
roszczyka składających się z:

l szafy forn. dębem. I umywalki, 2 szafek 
forn. dębem z blatami marmur., 1 wieszaka 
na ręczniki lorn. dębem. 1 obrazu — akwa­
rela 1 1 kilimu

oszacowanych na łączną sumę 515 z ł.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu i w czasie wyżej oznaczonym.
Os t r ó w,  dnia 28 września 1934 r. 

IGNACY SZPERL — komorn* Sądu Grodzkiego
D. O. 93 k

HEMOROI DY
należa do derpień wyjątkowo dokuczliwych ł dener­
wujących często zmuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku. gdvi utrudniała ruchy ł odbieraia chęć do 
Dracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powiklaniotr 
daje możność szybszego pozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .Kastanol" je­
dyne zawieraiace składniki roślinne między innerni 
Kasztanowiec Indyjski który bv( stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w kTó'kirr 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
nych: osuwała krwawienie swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia koia bóle wyróżniaiac sie zarazem swem 
tagodnem działaniem

Czopki „Kastanol" do nabycia w aotekach dro­
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, ul 
Złota 14 Obiaśniaiace broszary wysyłamy bezpłatnie

Czopki roślinne . Kastanol" stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami.

Holekfnm Loterii 
P a f e s S w o w e J

(największej i najstarszej w połud­
niowej części Województwa Poznań­

skiego)

Ostrów, Pozn. Raszkowska 36
Konto P. K. O. nr. 211.010 

Te!. 23 „ K. K. O nTasta
Ostrowa 25.030 

i, Bank Kupiecki
Ostrów 1.146

Filja: Girezno, ul. Chrobrego 31 
N a t w i c k $ ? a  w y g r a n a
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Zmiana: Wielkie wygrane ztre- a 
słone, a za(o pow'ęk- “ 
szono znaczme ilość śre- g 
dn'ch wybranych w kwo- 3 
cie: 100.(100.50,000, 20.000, 5* 
10,000 i t. d. s

o
Pczatem wygrane oocłeszenia 0 
po 2.500 1 500 złotych, które na- M 
dna na numery losów, na kłó- £> 
re nie padła żadna wygrana w g- 

czterech k l a s o 2.W
Zwiększone szanse wygrabia.

O
Cena n!ezm?en!ona: a

za =  40 zł §
za 1'2 =  20 zł |
za |/4 =  10 zł *

Wydaie się g
.Talizmany szczęścia" 5 -

Przez los z szczęśliwym numerem, 
Możesz zostać milionerem,
Tjsłysz więc fortuny glos —

Kup u N E  P S I< iE  GO los . . ,  
m no 57ó

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

E Sl’kZH)AZ

RZEŻNICT WO
dobrze zaprowadzone — 
blisko Ostrowa licz 1500 
mieszkańców, wydzierża 
wie lub sprzedam z po­
wodu objęcia irwiego in­
teresu. Cena podług ugo 
dv. Adres w Redakcji 
n O S74

WOLNE POSADY1
BUFETOWA

potrzebna od 1 pażdzier 

nika br. Zgłoszenia oso­
biste w Hotelu Polonia. 

Rynek 34 Ostrów.
Dz.O 575

1 AYIESZKANIA

MIESZKANIE

w centrum 2 pokoje i ku 
chnia za pewien czas z 
góry od zaraz do wyna- 
iecia. Oferty do Redak- 
cii. PO 557

i KOZNfc

SPÓLNICZKI
do intratnego interesu 
bezkonkurencyjnego da- 
iacego duże zyski z go­
tówka 2.000 i i .  poszuku­
je solidny kawaler iat 35 
Łaskawe zgłoszenia: Ka­
towice I.. skrytka pocz­
towa 38 HO 565

PABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko­
wanych tkaczy, inwali­
dów wojennych o utra­
cie zdolności zarobkowe! 
od 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero­
wać do Biura Pośredni­
ctwa Pracy w Ostrowie 
nł Towarowa nr. 6

I ZGUBY

ZAGUBIONE 
dokumenty wojskowe —- 
wystawione na nazwisko 
Edmund Wiatkowski —• 
unieważniam. DO 569

„Dz cnriik Ostrowski" ukazuje ste rano o ft. 8 
1.5C zt prrez po-cztę 1.66 pod opaska *  kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonend nie 
Przy cgfoszenUch skomplikowanych lub też 
5o% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nan o — Kmto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej i 3—1&-eJ. — 
ile koszta telefonu. -  N ezamówionych rękrpi 
Nakładem cze’onkain' Orukarnł Dzepnlcs

ta wyjątkiem dw poświąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domo 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maja oraw» do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m'm lednołamowy aa stronę 5-cIo łamowej 12 gr. 
przy specjalnym *vb>rze miejsca ablcza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

ttdowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie tub egrnturach zaska.żalne w Po». 
nr, 208 282. — Adres Redakcji ł Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admlni- 
Ogfoszenla do najbliższego numeru orzyimuje się do godz 14-eJ dnia poprzedniego po tym czasie dolicza 

sów nie honoruje sie r nJe zwraca — Redaktor odpo wied/Jalny: Jas Radomsk! w Ostrowie Pozn. — 
Poznańsk’ego“ Sp Akcyln* w Poznaniu — obca Pocztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77.


